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P R Z E D P Ł A T A
wynosi kw arta ln ie  2,64 zl, m iesięcznie 0,88 zł 
z odnoszeniem  do dom u 0,95 zł miesięcznie.

ADM INISTRACJA : W ągrow iec, R ynek nr. 14
Wychodzi co środę i sobotę.

O G Ł O S Z E N I A
przyjm uje się za opłatą 6 g r od w iersza m/m 
1-łam ow ego, od w iersza reklam ow ego 12 g r

Telefon n r. 226.

Nr. 9. Wągrowiec, środa dnia 1 lutego 1928. R ok  III.

P aryż , 30. 1. „Petit Journal" w korespon­
dencji z Londynu donosi, iż w angielskich śro­
dowiskach politycznych panuje przekonanie, że 
powstałe w Genewie nadzieje na pogodzenie się 
Polski z Litwą rozchwiały się i że w chwili obe­
cnej stosunki między temi ’’krajami przechodzą 
nowy kryzys, jeżeli rząd Waldeinarasa trwać 
będzie dalej na obecnem swem stanowisku, to 
Polska wyśle prawdopodobnie nową notę do Ligi 
Narodów, prosząc raz jeszcze, aby ta ostatnia u- 
żyła swych wpływów w czasie najbliższej mar­
cowej sesji Rady Ligi.

P a r y ż ,  30. 1. W  „Echo de Paris“ Perti- 
nax komentując podróż premjera litewskiego 
Waldemarasa, do Berlina, piętnuje w energicznych 
słowach jego zachowanie się w okresie po oświad­
czeniach genewskich. Autor zaznacza, że znie­
siony na papierze staja wojenny trwą ЛАхytaśK-fc-' 
w dalszym ciągu. Moskwa i 'Berlin? są w równym 
stopniu zainteresowane w utrzymaniu obecnej 
naprężonej sytuacji w stosunkach polsko-litew­
skich. Waldemaras umiejętnie ten stan rzeczy 
wyzyskuje, uważając, iż obecnie korzystniej jest 
oprzeć się o Berlin, który będzie mógł dyktować 
warunki, jakie będą mu się podobały.

„Paris Midi“ pisząc o nocie litewskiej, pod­
k r e ś l  nieprzyzwoity ton tej noty i zaznacza, £ę 
Kowno" nadużywa cierpliwości Wargjea^y i" że 
oczywistą intencją Litwy jest uniemożliwić wszelką 
ugodę z Polską. Wielki czas — pisze dziennik" 
— aby mocarstwa europejskie wezwały do usza­
nowania traktatów międzynarodowych' to małe 
państewko, dokąd cywilizacja trafia dotychczas 
bardzo powolnemi krokami.

„Temps“ oświadcza, że podróż Waldemarasa 
do Berlina nabiera charakteru wypadku polity­
cznego o doniosłem znaczeniu, trudno bowiem 
nie powiązać jej z wyraźną złą wolą, wykazywaną 
przez rząd kowieński w kwestji pertraktacyj 
z Polską, postanowionych zasadniczo w Genewie. 
Waldemaras szuka oczywiście poparcia swej po­
lityki, przeciwstawiającej się szczeremu pogodze­
niu z Polską. Szuka on poparcia równocześnie 
w Berlinie i Moskwie, wobec czego wszelkie 
zbliżenie litewsko-niemieckie zwracałoby się prze­
ciwko Polsce. Dziennik zaznacza, że wrogie sta­
nowisko polityków kowieńskich względem Polski 
może doprowadzić do sytuacji, zagrażającej u- 
trwaleniu niepodległości Litwy.

M o s k w a ,  30. 1. „Prawda“ zaznacza; że so­
wiecka opinja publiczna z wielkiem zainteresowa­
niem śledzi rokowania niemiecko-litewskie w Ber­
linie, o ile zakończą sie pomyślnie, stanowić będą 
poważny etap na drodze ku stabilizacji pokoju 
w Europie Wschodniej. Dziennik podkreśla da­
lej, źe zastrzeżenia prasy polskiej, ujawniane w 
związku z rokowaniami z Litwą, są pozbawione 
podstaw i przypomina, źe rządy * moskiewskie 
i berlińskie odgrywały zawsze w konflikcie polsko- 
litewskim rolę pacyfikatorów (!), czego dowiodły 
narady genewskie. Rokowania berlińskie mają 
szczególne znaczenie jako środek pokojowy (!), 
przy pomocy którego będzie mogło być rozstrzy­
gnięte zagadnienie Europy Wschodniej.

Walka policji z rabusiem
P l a u e n ,  30. 1. Policja kryminalna otrzy­

mała dziś wiadomość, że w mieszkaniu muraźa 
Wagnera przebywa oddawna poszukiwany przez 
władze znany rabuś pocztowy Hein.

Wagner prosił policję, aby Heina nie aresz­
towano w jego mieszkaniu, lecz poczekano, aż 
nie wyjdzie na ulicę. Wobec tego przy bramach 
domów sąsiadujących z mieszkaniem Wagnera 
ustawiono czterech agentów śledczych w celu in­
wigilacji wejścia.

Po przeszło godzinnem bezskutecznem ocze­
kiwaniu policjanci udali się znowu do Wagnera, 
lecz zaledwie uchylili drzwi prowadzące do jego 
mieszkania, rozległo się kilka strzałów. — Tra­
fiony w pierś komisarz policji padł na miejscu, 
drugi zaś policjant przewrócił się na schodach z 
ciężką raną postrzałową w brzuch.

Dwaj inni ajenci ulokowali się o pół piętra 
wyżej i niżej, aby śledzić wejście do mieszkania. 
Hein kilkakrotnie otwierał drzwi i strzelał, a a- 
jenci policyjni również odpowiadali strzałami.

Wieiki wiec katolicko-narodowy w  W a r sz a w ie
W a r s z a w a ,  30. 1. Wczoraj w południe w 

sali Towarzystwa Higienicznego odbył się pier­
wszy wielki wiec wyborczy Komitetu Katolicko- 
Narodowego, na który przybyły tysiączne tłumy. 
Przemawiali prof. Roman Rybarski i 'b. posłanka 
Puzynianka, którym zgotowano serdeczną owację. 
Nastrój na wiecu panował bardzo podniosły. 
Spokój nie został zakłócony.

W  ciągu wczorajszej niedzieli odbyło się rów­
nież w Warszawie kilka wieców PPS. i Be-Be,

które jednak cieszyły się slabem powodzeniem. 
Zwłaszcza wiece listy Be-Be świeciły pustkami, 
mimo szalonej agitacji, prowadzonej przy pomocy 
prasy i plakatów. Wogóle stwierdzić należy, ź* 
ze strony „sanacyjnej“ łoży się już teraz olbrzy­
mie sumy na „plakatową“ propagandę wyborczą. 
Codziennie niemal ukazują się nowe odezwy Be- 
Be w formie plakatów, rozlepianych niemal na 
wszystkich kamienicach w mieście. Odezwy te 
zresztą nie są przez nikogo czytane.
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P o ls k o -n ie m ie c ,<rc$
W a r s z a w a ,  30. L sfer gr

czych Polski i N ^ ‘ieC toczyły się w 
ciągu w -л*га 28 bin. Przed południem 
Wry 4 komisje fachowe, a mianowicie)1 
drzewna, węglowa, hutniczo-metalowa 
Iowa. Po południu odbyło się drugi 
plenarne posiedzenie zjazdu na który 
złożone sprawozdania z przebiegu pra 
nych.

Obopólnie stwierdzono, iż wyniki 
leży uważać za nader dod dJa
dalszego ksztaÿ^ft^K!gw zaiemovëh'^sÛDkôw 
g o sp gd£łczycn i rozwoju gospodarczego obu kra- 
yiw! Postanowiona dla kontynuowania rozpoczę­
tych prac utrzymać nadal kontakt pomiędzy od­
powiednio uzupełnionemi prezydjami obu dele­
gacy).

o n fe r e n c ja  g o s p o d a r c z a
todar-

na- 
: dla

B er l i n ,  30. 1. Prasa niemiecka przynosi 
bez komentarzy wiadomości o rozmowach nie­
mieckich sfer gospodarczych z przemysłowcami 
polskimi w Warszawie, jedynie centrowa „Ger­
mania" ocenia spotkanie to przychylnie, oświad­
czając, źe aczkolwiek wizyta niemieckich prze­
mysłowców ma charakter aktu uprzejmościowego, 
to jednak rozmowy warszawskie mają zasadnicze 
znaczenie, czego dowodem jest choćby sam układ 
obu delegacy). Spotkanie to należy uważać za 
dowód ducha ugodowego dla rokowań, jako 
symbol nowych rozpoczynających się nastrojów 
wśród sfer gospodarczych. Rokowania te nie 
powinny jednak uprzedzać rokowań oficjalnych 
w sprawie zawarcia traktatu handlowego, mogą 
one być tylko pomocą, tj. stworzyć korzystne 
podstawy dla rokowań tamtych.

P e c h o w y  d o m
Dom Nr. 44 przy ul. Tamka ma smutną tra­

dycję. W  roku ub. mąż zastrzelił tam żonę, potem 
sam popełnił samobójstwo, wczoraj znowu ka­
mienica ta stała się widownią, wyjątkowej w na­
szych warunkach zbrodni.

W  mieszkaniu na trzeciem piętrze mieszkał 
czeladnik rzeźnicki Nowak wraz ze swą przyja­
ciółką Walentyną Jankielewiczową, właścicielką 
sklepu i jej synem 17-letnim Eugenjuszem„ Już 
od 3 lat żyli tak ze sobą związani wspólną troską, 
wspólną walką o byt; mieszkanie ich było wido­
wnią częstych awantur między Walentyną a No­
wakiem, który mimo jej żądań nie zgadzał się na 
zawarcie ślubu. W  ubiegłym tygodniu Jankiele- 
wiczowa postanowiła położyć nareszcie kres tej 
anormalnej sytuacji w jakiej się znajdowała i sprze­
dać mieszkanie, tembardziej, źe i syn nieraz czy­
nił ciężkie wyrzuty matce. Nowak długi czas na

w  W a rsz a w ie
sprzedaż mieszkania nie chciał się zgodzić, w koń­
cu jednak nie oponował.

Około godz. 1-ej pp. Nowak przyszedł do 
domu; wkrótce potem sąsiedzi usłyszeli sprzecz­
kę, prowadzoną podniesionym głosem, a potem 
nagle szereg strzałów rewolwerowych. Gdy prze­
rażeni wbiegli do pokoju, oczom ich przedstawił 
się straszny widok. Na łóżku leżała Jankielewi- 
czowa, z przestrzelonej czaszki sączyła krew, na 
podłodze dogorywał jej syn, a w kącie pokoju 
leżał sam, jak się później okazało, sprawca zbrodni 
Nowak, również z przestrzeloną czaszką; w dłoni 
kurczowo ściskał jeszcze rewolwer. Wezwano 
Pogotowie, którego lekarz stwierdził śmierć Jankie- 
lewiczowej i Nowaka dogorywającego Eugenjusza 
przewieziono do szpitala, gdzie też nie odzyska­
wszy przytomności zmarł.

W  s z p o n a c h  s z a n ta ż y s ty
Pan S., młody dyrektor poważnej w Pozna­

niu instytucji, miał przed kilku dniami bardzo 
niemiłą przygodę, która go zapewne raz na zawsze 
odstraszy od nadużywania alkoholu.

W tych dniach pan S. ze swym kolegą Z. 
zjedli kolację w jednej z pierwszorzędnych re- 
stauracyj a po „czarnej" nienajgorzej „zakropio­
nej“, już późno opuścili restaurację. Pan S. od­
wiózł do mieszkania na Sołacz swego kompana, 
poczem postanowił spędzić „resztę wieczoru“ w 
dancingu. Niebawem już w różowym humorze 
siedział nasz dyrektor w jednym z tego rodzaju 
lokalów, przypatrując się obojętnie miernym pro­
dukcjom adeptek sztuki choreograficznej. Tym­
czasem przy sąsiednim stoliku siedział jakiś je­
gomość zachowując się wyzywająco, a nawet po 
pewnym czasie zaczął jawnie prowokować p. S. 
Ten podrażniony zuchwałością, niewiele myśląc, 
porwał kupiony za dnia jeszcze flakonik z per­
fumami i rzucił nim w natręta, trafiając go koło 
ucha. W lokalu powstało natychmiast zamiesza­
nie, poczęto interwenjować; ostatecznie wypro­
szono p. S., przyczem zdenerwowany zajściem, 
oraz podniecony libacją przy wychodzeniu potknął 
się i rozciął sobie głowę.

W kilka dni po opisanem powyżej zajściu 
w gabinecie pana S. zjawił się ów, nieznajomy 
jegomość, przypominając całą awanturę; równo­
cześnie zawiadomił, że występuje ze skargą o od­
szkodowanie, gdyż musiał się leczyć.., że sprawa 
może mieć przykre następstwa — słowem nie 
żałował wypróbowanych już straszaków przez 
szantażystów. Dał jednak do zrozumienia, że za

„pewną opłatą“ byłby gotów z pretensyj zrezy­
gnować. Zaskoczony tern p. S. wypłacił buha­
jowi żądaną sumę i uważał całą sprawę za zała­
twioną.

Tymczasem rozmowa odbywała się „w cztery 
oczy", a w dodatku p. S. nie zażądał kwitu ni 
wypłaconą sumę. Jakież było jego zdziwienie 
gdy następnego dnia szantażysta, zachęcony ła- 
twem zdobyciem pieniędzy, zjawił się ponownie 
wypowiadając te same pogróżki, żądając pokrycia 
rzekomych kosztów leczenia nadwerężonego ja­
koby ucha. Tym razem jednak p. S. był ostro­
żniejszy przywołał świadków i zlikwidował zajście 
ostetecznie wyrzucając natręta.

Dodać należy, że ów szantażysta ma bardzo 
zaszarganą opinję, o czem wiedziała również jego 
ofiara. Nic więc też dziwnego, źe widok odstrę­
czającej twarzy podziałał tak piorunująco, że wy­
trącił spokojnego skądinąd i bardzo łagodnego 
i>- S. z równowagi, tembardziej, że był podnie­
cony alkoholem.

Epidemia tyfusu w Westfalii
H agen , 30. 1. Epidemja tyfusu w Westfal 

rozszerza się coraz bardziej. Dotychczas stwiei 
dzono 43 wypadki, w tem 5 śmiertelnych.

Wszystkie wypadki zachorowań są bardz 
ciężkie, a powodem jest fałszywe leczenie chc 
rych, których zamiast na tyfus leczy się na gryp«



P r z e c iw  trak tatow i h a n d lo w e m u  z  P o ls k ą
Przed kilku dniami na zaproszenie „Ludowego 

Zjednoczenia Gospodarczego“ wygłosił w Essen 
b. minister aprowizacji hr. Kanitz przemówienie 
na temat roli niemieckiej prowincyj wschodnich 
w wydajności gospodarczej państwa.

Zdaniem prelegenta — dopiero po wyznaczeniu 
nowych, powojennych granic, problem wschodni 
przybrał charakter ostrego przesilenia. Doszło 
do tego, że wskutek przeprowadzenia „korytarza 
polskiego“. Prusy Wschodnie przestały być pro­
wincją graniczną; są one już w istocie — tylko 
niemiecką „exklawą“ w objęcie obcych posiadło­
ści. Polacy uważają ją za przykry cierń we wła­
snym organiźmie, lecz pocieszają się, że nadejdzie 
czas, gdy Prusy Wschodnie bez użycia siły, same 
oddadzą się Polsce, skoro tylko zmuszą je do 
tego konieczności gospodarcze. Na razie Polska 
atakuje punkty mniej odporne t. j. Gdańsk i Li­
twę. Gdy te placówki padną — wówczas biada 
Prusom Wschodnim...

W  dalszym ciągu zwracał hr. Kanitz uwagę 
na zależność losów Prus Wschodnich od przy­
szłego polsko-niemieckiego traktatu handlowego, 
ostrzegając przed szkodliwem jego zdaniem ustę­
pami i przypominając, że godzą one śmiertelnie 
w podstawy bytu zagrożonej prowincji.

Wywody hr. Kanitza były oczywiście pożą­
daną na młyn nacjonalistów i agrarjuszy niemiec­
kich. Przyznać jednak trzeba, że w niektórych 
pismach demokratycznych spotkały się z zastrze­
żeniami „Vossische Ztg.“ zapewnia, że obawy p. 
hrabiego i jemu podobnych nie są bynajmniej 
wyrazem opinji powszechnej. — W  Polsce —

pisze „Vossische Ztg.“ zaledwie jednostki w ro­
dzaju b. wojewody p. Srokowskiego marzą o a- 
neksji Prus Wschodnich poza niemi nikt o tern 
nie myśli. Obawy agrarjuszy niemieckich są 
przesadzone, wszak jeszcze w 1919 r. zapewniali, 
że bez Poznańskiego i Pomorza Niemcy nie będą 
wstanie się wyżywić, a teraz mimo obostrzonych 
ceł, boją się, by choć jeden ogon świński nié 
przecisnął się stamtąd na terytorjum Niemiec.

Zdaniem „Vossische Ztg.“ nie odgraniczenie 
od Rzeszy jest powodem upadku gospodarczego 
Prus Wschodnich, lecz przede wszystkim brak ro­
zumnej i celowej polityki osadniczej. Hr. Kanitz 
ubolewa, że 80 proc. gospodarstw rolnych w tym 
kraju przynosi niedobory, ale dlaczego? Bo lwia 
część subwencji rządowych dostaje się junkrom, 
uniemożliwiającym racjonalną parcelację i osad­
nictwo. Biedna ludność rolnicza, nie mogąc zdo­
być lub powiększyć swych gospodarstw —• emi­
gruje na zachód, a kraj wyludnia i osłabia.

Straszenie Prus Wschodnich traktatem z Pol­
ską jest bardzo mało uzasadnione, skoro sie zważy, 
że kontyngent wieprzowiny z Polski będzie przy­
dzielony w przeważnej części i to w stanie nie­
żywym — fabrykom konserw mięsnych, więc nie 
przedstawia poważniejszego niebezpieczeństwa 
dla rynków większych miast niemieckich i Ber­
lina. Pesymizm p. Kanitza i jemu podobnych 
może — zdaniem „Vossische Ztg.“ wyjaśnić, z 
czyjej właściwie winy przewlekają się rokowania 
o traktat mogący przynieść istotną kórzyść lud­
ności niemieckiej. ______

Olbrzymie oszustwa
lombardowe w Berlinie

B e r l i n ,  28. 1. Tutejsza policja wpadła na 
ślad rozległych oszustów lombardowych.

Sprawcą jest niejaki Paul Bergmann, który 
jako właściciel firmy lombardowej zyskiwał go­
tówkę obrotową w ten sposób, że przyjęte do 
zastawu towary zastawiał zaraz dalej, przyczem 
udzielającym mu pożyczek zapewniał do 40 proc. 
odsetek.

Przy rewizji „przedsiębiorstwa“ poza plikiem 
sfałszowanych weksli znaleziono liczne kwity lom­
bardowe. Niektóre z nich stanowiły dowód, że 
pewne towary zastawiano po 17 razy u wierzy­
cieli, którzy nic o sobie wzajemnie nie wiedzieli.

Podczas gdy znalezione cenne przedmioty 
przedstawiają wartość około 1 miljona marek, 
pożyczki wynoszą przeszło 3 miljony. Odsetki 
pokrywano w Ten cposób, że zaciągano coraz to 
nowe pożyczki.

Przy fałszowaniu weksli i kwitów lombardo­
wych Bergmannowi udzielał pomocy niejaki Sa­
linger.

Poza przedsiębiorstwem w Berlinie Bergmann 
miał jeszcze 4 filje — w Hanowerze, Hamburgu, 
Monachjum i Wrocławiu.

Bergmanna i Salingera aresztowano. Papie­
ry i przedmioty wartościowe obłożono aresztem, 
a ubikacje oszukańczej firmy opieczętowano.

Zatwierdzenie listy Nr. 24
W a r s z a w a ,  29. 1. Na piątko wem posie­

dzeniu Państwowej Komisji Wyborczej zatwier­
dzono szereg zgłoszonych list wyborczych m. in- 
listę Komitetu Wyborczego Katolicko-Narodo­
wego nr. 24.

l i  l i i  Ш і щ  u  10 lat wiezienia
B e r e f t ,  28. 1. Korespor-dent „Berliner Ta- 

geblattu'j^Bonosi z Moskwy, że prokurator Naj- 
w yższeg^^adu Wojskowego zarzucił ks. Skal­
skiemu ^^B fenie do tajnej polskiej organizacji 
szpiego-^^^B „Biały Orzeł". Organizacja ta — 
zdanien^^^Łżenia — miała rzekomo rozszerzyć 
się z gdzie przebywał stale ks. Skalski
na inne^^H pa Ukrainy i zajmować się wywiada­
mi na r^^pobcego  mocarstwa. Powołana w roli 
świadkaH^gentka policj/ w randze wachmistrza, 
niejaka Waiiszyńska zeznSia, jakoby osobiście 
widziała w centrali owej szpiegowskiej organizacji 
ks. Skalskiego. Oskarżony ks. Skalski oświadczył 
stanowczo, że świadek kłamie.

Pozatem zarzuca się ks. Skalskiemu współ­
udział w propagandzie przeciwsowieckiej. Wszyst­
kim tym oskarżeniom ks. Skalski zaprzeczał, 
przyczem odwołał swój poprzedni protokół, w 
którym pod wpływem terroru przyznał się do 
propagandy przeciw Sowietom w szkołach. 
Również zaprzeczył ks. Skalski zeznaniom zło­
żonym poprzednio w śledztwie, jakoby korespon­
dował pismem szyfrowanem z bisk. Dubowskim.

M o s k w a ,  28. 1. W  zakończeniu procesu 
przeciwko ks. Skalskiemu prokurator popierał os­
karżenie o działalność kontrrewolucyjną, oraz 
szpiegostwo na rzecz jednego z mocarstw zagra­
nicznych. Wobec tego, że przestępstwa tego 
dopuścili" się oskarżony jeszcze przed amnestją 
ogłoszoną z okazji 10-tej rocznicy rewolucji paź­
dziernikowej, prokurator postawił wniosek, ażeby 
zamiast śmierci zastosowano 10-letnie więzienie, 
oraz pozbawienie praw obywatelskich na okres 
5 lat. Najwyższy Trybunał po 2-godzinnej nara­
dzie uznał wszystkie podniesione zarzuty za udo- 
wodnionie z wyjątkiem szpiegostwa i skazał ks. 
Skalskiego na 10 lat więzienia, oraz utratę praw 
obywatelskich na okres lat 5.

Olbrzymie oszustwo
na szkodę P. K. O.

Sprawa nadużyć w P. K. O. o których dono­
siliśmy przed kilku dniami, przybiera coraz większe 
rozmiary. Z toku dochodzeń wykazuje się, że 
działała tu niewielka szajka bardzo sprawnych 
oszustów, znających system Pocztowej Kasy O- 
szczędności w każdym niemal szczególe. Za bazy 
operacyjne obrano sobie przedewszystkiem od­
działy Pocztowej Kasy Oszczędności w Krakowie 
i Poznaniu, gdzie też — jak dotychczas stwier­
dzono — dokonano największych nadużyć.

Nadużycia są większe aniżeli pierwotnie 
przypuszczano i przekraczają sumę miljona złotych. 
W ciągu ubiegłego tygodnia stwierdzono dalsze 
jeszcze nadużycia, dokonane z niezwykłą precyzją 
i dokładnością, opartą na znajomości współpracy 
P. K. O. z pocztami.

Nadużycia dokonywane były przez nieliczną 
szajkę składającą się najwyżej z czterech osób. Po­
mocny był przytem urzędnik ambulansowy poczty, 
kursującej na linji pomiędzy Warszawą a Krako­
wem względnie Poznaniem. Z chwilą ujawnienia 
przestępstwa zdołał on ukryć się przed pościgiem.

W toku śledztwa ujawnił się bardzo cieka­
wy szczegół, mianowicie, że spółka złodziejska 
operowała większym kapitałem zakładowym. 
Oszuści posiadali w krakowskim oddziale P. K.
O. konto na przeszło 20 tys. złotych, a znając 
miesięczny system rozliczenia z pocztą, skorzy­
stali z niego i przy pomocy wtajemniczonego u- 
rzędnika ambulansu pocztowego, który — jak już 
wyżej powiedzieliśmy — zdołał zbiec, zabrali się 
do nadużyć po miesiącu rozrachunkowym. W ten 
sposób w Poznaniu skradziono około 700 tys. 
złotych, a w Krakowie około 400 tys. złotych.

Oszuści operowali z wielką pewnością siebie, 
podejmując gotówkę osobiście, co było tern łat­
wiejsze, że mieli liczne konta w różnych miej­
scowościach kraju — od Kresów Wschodnich 
jT łzaw szy , poprzez Kraków aż do Poznania. Te 
rozległe stosunki finansowe mimowoli mogły 
wzbudzać zaufanie do właścicieli fikcyjnych kont.

Sprawa jest przedmiotem mozolnych docho­
dzeń, które ze względu na rozległość manipula­
cji oszukańczej toczą się niemal w całej Polsce.

Dotychczasowe dochodzenia wykazują zupeł­
ną niewinność urzędników P. K. O., jednak na­
suwają się wątpliwości, czy dotychczasowy system 
Pocztowej Kasy Oszczędności gwarantuje nale­
żyte zabezpieczenie od możliwych nadużyć.
■■■■■.............. ■ ' •'__

Kandydatury księży
W a r s z a w a ,  29. 1. Ks. biskup Sapieha 

zezwolił na kandydowanie do Sejmu, duchownym: 
ks. Madejowi z listy nr. 24 oraz ks. Kasprzykowi 
z listy Ch. D. Piast.

Sprawdzanie podpisów
W a r s z a w a ,  29. 1. Urzędnicy Państwowej 

Komisji Wyborczej wyjechali wczoraj do okręgów 
w celu zbadania autentyczności podpisów na 
listach komunistycznych nr. 13 i 16.

Zemsta trzech narzeczonych
Łódź .  Na przedmieściu Chojny miał miejsce 

rzadki w swoim rodzaju wypadek. Cyprjan Wojtak 
wściągnięty został przez trzy jego byłe „narzeczone“ 
do jednej z knajp i tam gruntownie upity. Nas­
tępnie rozwścieczone kobiety oblały go smołą 
i obsypały go pierzem przez zemstę za „niewier­
ność“.  ̂ Policja aresztowała trzy sprawczynie: 
Zofję Kołniecką, Bronisławę Zatorczak, i Helenę 
Szonek.

TAJEMNICE
DW ORU SUŁTAŃSKIEGO

POWIEŚĆ
PRZEKŁA D  Z  FRANCUSKIEGO

111) (Ciąg dalszy)
Trwożliwym wzrokiem oglądali się na wszystkie 

•trony, gdyż przewidywali, że w nocy z pewnością 
będą mieli spotkanie.

Sadi jechał na przodzie. Skoro noc zupełnie za­
padła, kazał jechać obok siebie feldfeblowi i kapralom, 
którym dał rozkaz, by każdego żołnierza bez litości 
zabili, który ruchem jednym się zdradzi, iż myśli 
o ucieczce. W ten sposób tylko spodziewał się zape­
wnić sobie niechętnych.

Na szczęście księżyc zeszedł wcześnie. Blade 
światło jego padało na piaszczystą drogę karawany, 
na której tu i owdzie wyglądały z piasku i bielały 
kości koni i dromaderów. Jednego drzewa nie było 
widać wokoło, droga ciągnęła się między wzgórkami 
wśród stepu. Zdała dochodziło uszu złowrogie wycie 
szakali.

Nagle doskoczył do Sadego jeden z wysłanych 
na zwiady i zawiadomił go, że wyraźnie w pewnem 
oddaleniu, przy blasku księżyca, spostrzegł kilku jeźdź­
ców na wzgórzu, że stamtąd rozpoczyna się jakby 
dolina, a nawet, że jakby udało mu się dostrzedz, 
skoro się zbliżył nieznacznie do wzgórka, iż w tej 
dolinie znajdują się namioty obozu. Sadi słuchał 
spokojnie, ale z uwagą.

— Najbardziej podejrzanem mi się wydaje z ca­
łego twego doniesienia — rzekł poważnie — żeś ty 
widział jeźdźców nieprzyjacielskich, a oni ciebie nie

spostrzegli.
— Byłem ostrożny, gdyby mnie byli dostrzegli, 

byliby mnie zabili! — odpowiedział żołnierz.
— Arab ma wzrok bystry. Ze cię nie zastrzelili, 

nie dowodzi to jeszcze, żeby cię jeszcze nie widzieli. 
Mnie się zdaje, że oni chcą nas wciągnąć w zasadzkę, 
że obmyślili napad i ciebie tylko oszczędzili, by 
wszystkich nas dostać pod strzały! — objaśnił Sadi. 
— Biegnij zaraz do drogi, po której nasi żołnierze 
poszli do dzielnego Zora Beja, powiedz mu o wszyst- 
kiem co zaszło i że jeźli bok jego nie jest zagrożony 
może tu przybyć, gdyż sądzę, że tu na nieprzyjaciela 
natrafimy. Jedź prędko!

Sadi wysłał jeszcze dwóch innych posłańców, na 
przypadek, że pierwszy mógł wpaść w ręce nieprzy­
jaciół, poczem podzielił żołnierzy swoich na dwa od­
działy; jeden pod jego dowództwem szedł dołem, drugi 
miał się dostać na wzgórza i maszerować tamtędy.

Już północ minęła, gdy nagle padło kilka strzałów 
ze wzgórza, z zasadzki i dwaj żołnierze Sadego wa­
lali się we krwi.

Zaraz kazał zatrąbić do atalm i skoczył z całym 
oddziałem na wzgórza. Tu spostrzegł nagle całe nie­
przyjacielskie wojsko, które kiedy się zbliżał, cofnęło 
się do parowu.

Sadi zdumiał, położenie jego na tym obcym grun­
cie istotnie było trudne.

W tem przyskoczył do niego jeden z jeźdźców 
idącego na górze oddziału i doniósł, że na dole w 
dolinie po za wzgórkami znajduje się obóz i że po 
drugiej stronie góry znajdują się w zasadzce nieprzy­
jaciele.

Należało się szybko zdecydować, gdyż zauważył 
już między znajdującymi się w przesmyku na dole

nieprzyjaciółmi, wzrastający niepokój.
Zakomenderował ognia i walka się zaczęła. Sadi 

jednak nie dał się zwabić ani do przesmyku ani do 
pozornego obozu.

Skoro Arabi to zobaczyli, zdawało się, iż opano­
wał ich wielki gniew. Plan im się nie udał. Do- 
wódzca wojsk sułtana przeniknął ich.

Nagle wybiegło w pełnym galopie, by jego mały 
oddział zniszczyć z zasadzki stu Arabów i rzuciło się 
z lancami na Sadego i jego żołnierzy, którzy natych­
miast utworzyli czworobok i odpowiedzieli salwą. 
Kilku Arabów padło wraz ze swemi końmi, reszta 
atakowała dalej.

Jeszcze jedna salwa ich powitała i znów padło 
kilku, reszta jednak nie dała się odstraszyć i nacie­
rała lancami na żołnierzy.

W jednej chwili przyszło do walki ręcznej i Sadi, 
który walczył w największym zamęcie, widział z ra­
dością, że ludzie jego dzielnie się biją, chociaż wielu 
z nich ciężko było rannych lancami.

Wtem nadbiegła ze swemi braćmi i żołnierzami 
pomścicieika, by ostatecznie ich rozbić. Jak biała 
chmura tak spadał jej oddział ze wzgórz na wal­
czących.

Teraz jednak i Czausz Sadego nadjechał ze swy­
mi żołnierzami, by dopomódz swym towarzyszom i w 
krótkim czasie zawrzała u stóp góry zacięta walka. 
Liczba walczących była prawie równa po obu stronach, 
gdyż Sadi z początku ucierpiał znaczne straty. Pom- 
śeicielka walczyła w środku między swymi ludźmi, 
jej bracia walczyli w pobliżu niej; zdradzały ich pła­
szcze beduińskie. Zawiązała się straszna walka i A- 
rabi górą się trzymali ze swemi lancami, których 
zręcznie użyć umieli. (C. d. n).



KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K

Środa, 1 lutego. Ignacego, b. m , Brigidy, p.
W schód słońca godz. 7,18. Zachód słońca godz. 16,21. 
W schód księżyca godz. 13,54. Zachód księżyca godz. 2,54. 
C zw artek, 2 lutego. O czyszczenie N. M. P.
W schód słońca godz. 7,16. Zachód słońca godzina 16,22. 
W schód księżyca godz. 14,32. Zachód księżyca godz. 3,59. 
P iątek , 3 lutego. B łażeja b. m.
W schód słońca godz. 7,14. Zachód słońca godzina 16,24. 
W schód księżyca godz. 15,10. Zachód księżyca godz. 5,04.

Jarmark. Następny jarmark koński i bydlęcy 
w mieście naszem odbędzie się w czwartek, dnia 
16 lutego rb.

Targ miejski z powodu przypadającego w 
czwartek święta Matki Boskiej Gromnicznej od­
będzie się już w środę, dnia 1 lutego rb.

Dwie sieroty. Zw. Inwalidów Cywilnych na 
powiat wągrowiecki w Wągrowcu urządza w 
czwartek, dnia 2 lutego r. b. (w święto Matki 
Boskiej Gromnicznej) przedstawienie amatorskie. 
Odegrane będzie „Dwie sieroty“, dramat w czte­
rech aktach ze śpiewami. Po przedstawieniu 
żywy obraz. Poczem zabawa taneczna do rana. 
Początek przedstawienia o godz. 7.30 wieczorem. 
Generalna próba w środę, dnia 1 lutego r. b. o 
godzinie 7-mej wieczorem.

Z ślizgawki, jak  w każdą niedzielę, tak 
i w ubiegłą było jezioro durowskie oblężone

Srzez licznych miłośników sportu zimowego.
[łodzi i starzy uprawiali ten miły sport, lecz jak 

stale zauważyłem, tak i teraz było brak jakiej­
kolwiek muzyki. Ze miejscowe orkiestry są stale 
zajęte to nie stanowi, ażeby tej rozrywki nie 
można sobie uprzyjemnić muzyką. Przychodzi 
mi na myśl pewien niewidomy, który zamiesz­
kuje w naszem mieście a posiada katarynkę, więc 
radziłbym wszystkim miłośnikom tego sportu, by 
się z nim poinformowali w tej sprawie a napewno 
się na tę propozycję zgodzi. Niewidomy sobie 
w ten sposób coś zarobi a miłośnikom tego spor­
tu będzie się lepiej jeździło przy muzyce po lo­
dzie, który już zapewne długo się nie utrzyma.

Z przedstawienia Sokoła. W  ubiegłą nie­
dzielę odbyło się w sali p. Zjawińskiego przed­
stawienie amatorskie. Odegrano sztukę w 4 ak­
tach „Sprawa kobiet“. Amatorzy odegrali swe 
role dobrze, szczególnie Wiś, Zosia i Kazimierz. 
Odtańczony został przez p. ICuśnierkównę kozak, 
który wypadł bardzo dobrze. Także efektownie 
przedstawiał się mazur odtańczony przez amato­
rów ubranych w krakowskich strojach. Udział 
publiczności podczas przedstawienia był dość 
duży. Po przedstawieniu bawiono się ochoczo 
do późna w noc.

Kradzież. W ubiegłym tygodniu skradziono 
ze stodoły mistrza rzeźnickiego p. Adfeldta nie- 
czyszczone ziarno żyta. Policja jest na śladzie 
i jest nadzieja, że p. Adfeldt odzyska swą stratę.

W niedzielę, dnia 29 bm. odbyło się w obe­
cności Powiatowego Komendanta P. W. por. 
Wańtowskiego na strzelnicy p. Rossego ostre 
strzelanie Hufca tut. szkoły dokształcającej.

Najlepszy wynik osiągnęli: 1) Wojnecki Sta­
nisław 51 pkt., 2) Majorczyk Teodor 43 pkt,
3) Imberowicz Romuald 43 pkt., 4) Gruszka Jó­
zef 40 pkt., 5) Przysiek Alojzy 39 pkt., 6) Singer 
Edmund 39 pkt., 7) Tyborski Adam 37 pkt.

Hufiec cyklistów P. W. Do nowoutworzonego 
hufca cyklistów P. W. przyjmuje się jeszcze kan­

dydatów. Wszyscy którzy mają chęć wstąpienia 
do hufca, zgłoszą się w czwartek 2. II. br. mię­
dzy godz. 15 a 16 w kancelarji Powiatowego Ko­
mendanta P. W. (starostwo, pokój Nr. 9.) waru­
nek, własny rower.

Ćwiczenia PW. członków organizacyj PW. — 
Wągrowiec. Ćwiczenia wojskowe członków miej­
scowego Tow. giinn. „Sokół" odbywać się będą 
w przyszłości w wtorki od godziny 20,00—21,30 
w sali gimn. Seminarium nauczycielskiego.

Pierwsza lekcja PW . w wtorek, dnia 7 lu­
tego br. — Kierownik ćwiczeń podoficer instr. 
kapral Grabecki.

Ćwiczenia wojskowe członków Stow. Młodz. 
Polskiej odbywać się będą w piątki od godz. 20,20 
do 22,00 w Ognisku lub w sali gimn. Gimnazjum.

Następna lekcja w piątek, dnia 3 lutego br. 
w sali gimn. Gimnazjum. — Kierownik ćwiczeń 
podoficer instr. kapral Wdowiak.

Powiatowy Komendant PW.

Szarado wo. (Z Tow. Powst. i Wojaków). 
W ub. niedzielę odbyło się walne zebranie Tow. 
Powst. i Woj., które zagaił p. Depta. Przewod­
nictwo objął komendant obwodowy Burdajewicz 
z Kcyni, powołując do pióra b. sekretarza Tow. 
Zabierali głos kolejno prezes, sekretarz, komen­
dant, skarbnik i referent oświatowy, dając pogląd 
na całoroczną pracę towarzystwa. Jak wynika 
z sprawozdania skarbnika, na rok 1928 przechodzi 
saldo 138.82 zł. Przy tej okazji dowiedziano się, 
że towarzystwo, które wybudowało własnemi si­
łami strzelnicę, zamierza z własnych funduszów 
sprawić sobie w tym roku sztandar. Po małej 
przerwie nastąpił wybór nowego zarządu, w skład 
którego weszli: jako prezes Jan Depta, zastępca 
—r Sempołowicz Roman, sekretarz i ref. oświat. 
— Stachowiak Stanisław, komendant — Wesół 
Władysław, zastępca — Komasa Kazimierz, skar­
bnik — Sytek Kazimierz. Komisję rewizyjną 
tworzą pp. Stachowiak, Nawrocki i Matuszek. 
Po wyborach zabrał głos p. Strauchman, delegat 
koła dla badań historji Powst. Wlkp. i w swem 
przemówieniu przedstawił zebranym ważność 
zbierania materjału historycznego. Po złożeniu 
życzeń nowemu zarządowi przez komendanta obw. 
delegacji wyjechali na dalsze zebranie do Królikowa.

Budzyń. (Zmiana posiadłości). Pan Alojzy 
Nowak z Budzynia nabył drogą kupna posiadłość 
p. Jana Cyraczka, położoną tuż przy Budzyniu. 
Nowemu nabywcy „Szczęść Boże“!

— (Kradzież koni). Ubiegłej nocy włamali 
się dotąd niewyśledzeni sprawcy do zagrody go­
spodarza Millbradta w Podaninie, pow. chodzies- 
kiego. Wyprowadzili ze stajni dwa wartościowe 
konie, zaprzęgli je i oddalili się w niewiadomym 
kierunku. Dziwne jest to, że p. M. posiada prócz 
ostrych psów podwórzowych należyte ogrodzenie, 
a pomimo tego zdołali dokonać kradzieży bez 
spostrzeżenia. Ogólna szkoda wynosi około 
1900 zł. Poszkodowany nie był ubezpieczony od 
kradzieży, dlatego jest odnośna strata dla niego 
dotkliwa. Policja jest na śladzie sprawców.

Gniezno. (Obchód powstania styczniowego). 
W  niedzielę odbył się w sali hotelu Europej­
skiego uroczysty obchód powstania styczniowego.

— (Walne zebranie Tow. Uczniów Handlo­
wych). Onegdaj odbyło się roczne walne zebranie 
Tow. Uczniów Handlowych, które zagaił prezes 
p. Albin Nowicki. Następnie odczytano protokół 
z ostatniego zebrania: na przewodniczącego o- 
brano p, Bykowskiego. Nowy zarząd ukształto­
wał się z pp.: J. Wesołowski prezes, A. Nowicki 
wiceprezes, Fr. Krajniak sekretar, H. Priebe zast. 
sekretarza, A. Hartwich skarbnik, C. Wełniak

bibljotekarz, F. Dopierała zast. Do komisji rew. 
powołano pp. B. Adamskiego i P. Jaskólskiego.

Nakło. (Samobójstwo wędrownika). Z  mostu 
kolejowego z wysokości 8—9 mtr., rzucił się nie­
znany osobnik, odnosząc złamanie stopu pacie­
rzowego i rozbicie czaszki. Samobójcę przewie­
ziono do lecznicy miejskiej, gdzie po dokonanej 
operacji zmarł. Stwierdzono, że zmarły wywę- 
drował z gminy Dąbrowa widawska pow. mławski, 
idąc od wsi do wsi i szukając zajęcia, nazywa 
się Jachiński i liczy lat 36.

Olbrzymiakatastrofa kolejowa
R a n g o o n ,  28. 1. Wedle otrzymanych tutaj 

wiadomości na linji kolejowej Mandaley—Rango­
on, mniej więcej w odległości 109 mil od Ran­
goon doszło do poważnej katastrofy kolejowej. 
Mianowicie lokomotywa, dwa wagony bagażowe 
i trzy wagony trzeciej klasy spadły z mostu do 
wody.

Ostatnie wiadomości o katastrofie stwierdzają, 
że pociąg wykoleił się w pobliżu mostu z powodu 
obluźnienia się jednej z szyn.

Maszynista, palacz i 20 pasażerów zostało 
zabitych na miejscu, zaś 28 osób odniosło rany, 
z czego 20 bardzo poważne.

R a n g o o n ,  28. 1. Wedle dalszych wiado­
mości o katastrofie kolejowej, jaka wydarzyła 
się na linji Mandeley—Rangoon, kilkanaście wa­
gonów wpadło do rzeki i zostało całkowicie zni­
szczonych.

Wobec tego, że szczątki tych wagonów nie 
zostały dotychczas uprzątnięte, niepodobna okre­
ślić liczby zabitych. Do chwili obecnej znaleziono 
40 trupów.

Podejrzewają, iż zachodzi tu fakt zbrodni­
czego zamachu, i że szyny zostały celowo roz­
kręcone.
* ■ * * ■ * » в в в и в - а я я я я ш —шшявятттттитятт
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O  o z e m  roiły...
O czem roiły moje sny wiosniane,
Spowite w duszy tajemnicy mgłą;
Co kwitło w sercu czyste nieskalane,
Nie wyjawiłem ni słówkiem, ni łzą.

Wszak nigdy z morskich wod dna nie wypłynie 
Z falą ta muszla, w której perła lśni,
Bo perłę kryje morze w wód głębinie,
Jak ludzkie serce o szczęściu swem sny.

—ooo—
J. SLADEK

P o ln ą  d ro g ą
Drogą poprzez szczere pole 
Nieślim ją  na Bożą rolę 
Wkoło żyta szumiały 
Skowroneczki grały.

Słońce z nieba roztoczy 
Na zamarłe jej oczy 
Pruszy złoto, z drzew nad drogą 
Pada kwiat na niebogą.

Nad barwinkiem wokół czoła 
Zabrzęczy jej błędna pszczoła.
...Nieślim ją  —• inni śpiewali,
Dzwony żalne biły w dali.

Tłumaczył D. Królikowski.

RUCH TOWARZYSKI
Roczne walne zebranie Tow. Powstańców 

i Wojaków odbędzie się w czwartek w dzień

NATALJA M ARKIEW ICZÓW NA

ŻYCIE I DZIEŁA BYDŁA
3) (Ciąg dalszy)

Pom ysł sam ej tragedji, choć m oże n ie  najlepiej roz­
w inięty , by ł sam  w  sobie p iękny. W  m rocznej kom nacie 
śpi spokojnie sparaliżow ana H elenka, p rzy  k tórej czuw a 
stara p iastunka M arjanna. T a  ostatn ia rozm aw ia w łaśn ie 
z lekarzem  o chorej, k tó rą  należy  bronić p rzed  w ieścią
0 n iedaw nej śm ierci m atki. S iostra i ojciec sparaliżow a­
nej idą na  pogrzeb, a p rzy  H elence zostaje tylko Mar­
ianna, k tó ra  mimo najszczerszych usiłow ań n ie  potrafi 
uk ryć łez  i rozpaczy po utracie ukochanej pani. Chora 
początkowo niczego się n ie  dom yśla, a  naw et daje  w iarę 
słow om  stare j służącej, że, m am a śpi i doktór m ówił, że 
będzie niedługo zd row a“. Jed n ak  straszna p raw da nie 
oszczędza sparaliżow anej, k tó ra  w kró tce z zam ieszania 
w  dom u dom yśla się śm ierci m atki. Cios był zby t silny, 
zby t bolesny n a  tak  w ątły  organizm , jak  H elenki — w ia­
dom ość ta  zab ija  ją. H elenka R ydla i A nielka P rusa, to 
dw ie  pok rew ne sobie postacie, ginące pod tym  samym 
okropnym  ciosem. W kró tce  po tern szkicu dram atycznym  
z  pod p ió ra  R ydla w yszło ponure „m isterjum  fan tastyczne“ 
p. t. „Dies irae“, obraz na  ogrom ne rozm iary  zakrojony
1 obliczony na  w yw ołanie ponurego nastroju, którego je ­
dnak praw ie , że n ie  w yw ołuje, gdyż m im o licznych scen 
przerażen ie w zbudzających, m im o m ąk ciała, m ąk ducha 
dopatrzed się n ie  można. Pom ysł fantastyczny, lecz m ało 
tragiczny, a p rzy  tem  opracow any przy  niewolniczem  
w zorow aniu  się na  dram atach M aeterlincka. Za mało 
w łasnego uczucia w lał autor dram atyczny, by  „m isterjum “ 
to  mogło w zruszać, mogło żyć i zachw ycać w idzów , czy 
słuchaczów . Nie b rak  w praw dzie  w ielu  efektów  sceni­
cznych, ja k : grzm otów, trzęsienia ziemi, w ichrów , ośle­
p ia jących jasności i w ielu  innych, lecz nigdy ten  sąd o- 
sta teczny  nie dorów na pięknem u i całą po tęgą bó lu  ludz­
kiego p rzedstaw iającem u obrazowi dnia gn iew u Bożego, 
Kasprowicza. ^Rydel zestaw ił tylko szereg okropności“ 
n ie  ożyw iając ich w łasnem  uczuciem. — Nad brzegiem  
m orza, w śród  zgliszczów  i ru in , g łodne tłum y ludzi w  o­

czekiw aniu na  chleb , m ordują się w zajem nie i walczą
0 jakiekolw iekbądź pożyw ienie. Z  dali zbliża się proce­
sja  z papieżem  na  czele, p rocesja m ająca wybłagaó m iło­
sierdzie u Boga, lecz stw órca opuścił grzesznych, a  m on­
strancja w  postaci p taka białego unosi się ku czarnym  
chm urom , zakryw ającym  firm am ent. Po dłuższej głuchej 
ciszy zry w a się w iatr, w śród  św istów , którego przybyw a 
E liasz z liczownikaini, nakłaniając ludzi do pokuty, za 
grzechy nasze i ojców  naszych“ ...gdy nagle n ak rw aw e m , 
spienionem  m orzu pojaw ia się A ntychryst, p rzybyw ający 
na  L ew iatan ie w  otoczeniu Kaina, Judasza i A rtarte . 
W ró g  C hrystusa obiecuje n irw anę tym , k tórzy  w  niego 
uw ierzą. W  tym  słońce pęka i św iat ogarniają"ciem ności, 
aniołow ie w zyw ają n a  sąd ostateczny, jasność oślepia
1 słychać g łos: „Jam  jest spraw iedliw ość i m iłosierdzie“. 
Rozpocząw szy raz  pracow ać nad  dram atam i, zapragnął 
R ydel rozw inąć skrzydła do w yższego lotu i w  roku 1893 
zam ierzał w  szeregu licznych scen przedstaw ić niedolę 
unitów  podlaskich. Pom ysł ten  m iał być u ję ty  w  form ę 
dram atyczną, a ty tu łem  jego „Podlasie“. Nigdy jednak  
nie przyszło do zrealizow ania tych  p ragn ień  Rydla, gdj'ż 
od napisania tego utw oru odw iódł go W yspiański, ganiąc 
form ę planow anego dram atu, co jednak  nie przeszkadzało 
mu w  k ilka la t później w  podobnie luźnych scenach 
stw orzyć „Legion“. W  tym  sam ym  roku dał się poznać 
R ydel, jako zdolny poeta, zręcznie w ładający form ą w ier­
sza, a  liryki jego i w iersze okolicznościowe, jak : n a  cześć 
Bliżińskiego i pożegnanie starego teatru , drukow ano w  
bardzo poczytnych pism ach. — Nie długo jednak  pozostał 
R ydel w  ukochanem  sw em  mieście, w yjechał bow iem  
w kró tce w podróż. I  te raz  n ie  zaniechał pracy literackiej. 
W  Berlinie, gdzie p rzebyw ał w  1895 r. stw orzył obrazek 
dram atyczny p. t. „Na m arne“. P iękna tu  inscenizacja. 
Dobrze u jęte n iek tóre charaktery, jak : m ajora w racającego 
p rzy  każdej sposobności do daw no m inionej przeszłości; 
m atki, k tó ra  tak  bezm iennie i bezw zględnie kocha syna, 
że naw et n ie  ośm iela się zapytać o pow ód „zbrodni“ ; 
a jednak  m im o tych  zalet, szkic dram atyczny  w ypada 
blado, należy  do najsłabszych u tw orów  Rydla. T em at 
„Na nauce“ jest zajm ujący, może naw et sensacyjny: Młody 
chłopiec odbiera sobie życie, o t tak p raw ie  bez powodu, 
n ie  m iał woli, „z w łasną głową, z w łasnym  sercem  w ie­

czna szarpanina, a w  duszy pustka“, nie miał n aw e t ty le  
siły. by  „w plątać się w  socjalizm “. Na w ieść o, „zbrodni“ 
Adama, do dom u m atki jego  p rzybyw a m ajor, pragnąc 
dow iedzieć się całej p raw dy. O rzeczyw istym  stanie 
rzeczy pow iadam ia go rezydentka, p an n a  Rozalja, k tó ra  
w n e t usuw a się ze sceny, dając m ajorow i m ożność sw o­
bodnego rozm ów ienia się z m atką Adam a. O becnie do­
w iadujem y się, że przyczyny m iłow anego sam obójstw a 
pozostaje zagadką n ie  tylko dla całej okolicy, lecz nawet, 
dla strap ionej matki. M ajor postanaw ia w ybadać A dam a 
w  te j spraw ie, to też korzysta ze sposobnej chw ili, by  
przy  pom ocy „jedw abnym  ceregielom " dow iedzieć się 
p raw dy ; n ieste ty  dow iaduje się, że nieszczęsny m łodzie­
n iec usiłow ał pozbaw ić się życia tylko dlatego, że brak  
m u było woli, że obecnie boleje nad przykrością, k tórą 
sp raw ił sw ej m atce i niczego tak  nie p ragnie, jak  p rze ­
baczenia z jej strony. P rzebaczenie to następuje w krótce, 
lecz z nadm iaru  w zruszenia um iera. A utor oszczędził 
nam  niem iłej sceny konania i rozpaczy m atki, a  zastąpił 
ją  ukazaniem  się rezydentki, k tó ra  przynosi A dam owi 
w  darze p ierw szą różę z ogrodu, n ieste ty  n ie  w ie  o tem, 
że z chw ilą zerw an ia  tego kw iecia m iał A dam  — podług 
w łasnej sw ej przepow iedni skarać.

III. HANIA
Po dłuższym  pobycie w  B erlinie i w e  W łoszech, 

p rzybyw a R ydel do W arszaw y, gdzie go, jako znanego 
już wówczas poetę, przyjęto  serdecznie. Nie było p raw ie  
żadnego zebrania, na  k tóre n ie  proszonoby R ydla; jednak  
mimo w ielu znajom ości, przyszło m łodem u poecie zara­
biać na  życie tylko piórem . W ted y  to pow stały  liczne 
liryki, um ieszczone przez H enkiela  w  „B ibljotece W a r­
szaw skiej“. T utaj też po raz p ierw szy  w yszła „H ania“, 
„ta pere łka  w  liryce R ydla“, jak  słusznie w yraził się 
Hoesik. Jest to poetyczny  w yraz miłości autora, m iłości 
szczerej, głębokiej, rzeczyw istej. Na tle  pięknej, polskiej 
przyrody. Czy to na  łące czy w śród zboża, czy na  tle  
„kw itnącej jab łon i“, w szędzie w idzim y św ierzą postać 
H ani o „oczach czarnych, ciem nych, dużych“ o rękach 
„m iękich, słodkich“.

(Ciąg dalszy lastąpi).



święta Matki Boskiej Gromnicznej o godz. 2-ej 
po południu w sali p. Wierzejewskiej.

Ze względu na ważny porządek obrad prosi 
o przybycie wszystkich członków Zarząd.

Baczność Inwalidzi Cywilni! W  czwartek, 
dnia 2 lutego rb. (w święto Matki Boskiej Grom­
nicznej) odbędzie się w Wągrowcu o godz. 1-ej 
w sali Strzelnicy p. Zjawińskiego Nadzwyczajne 
walne zebranie Związku Inwalidów Cywilnych, 
oraz wdów, siorot i starców.

Ze względu na ważne i aktualne sprawy, 
uprasza się szanownych członków o jaknajlicz- 
niejsze przybycie Zarząd.

Zebranie Tow. Pań Miłosierdzia św. Win­
centego a Paulo odbędzie się w piątek, dnia 
3 lutego rb. o godz. 5 po południu w Sierocińcu.
0  jak najliczniejsze przybycie prosi Zarząd.

Walne zebranie Związku Inwalidów, wdów
1 sierot wojennych (Grupa Gołańcz) odbędzie się
w niedzielę, dnia 5 lutego b. r. o godz. 12,30 w 
sali p. Kowalewskiego. Przybędzie delegat z 
Koła Wągrowieckiego.

Z powodu tak ważnego zebrania uprasza o 
przybycie wszystkich członków organizacji naszej

Zarząd.

Z  R ad y  M iejskiej
W  ub. poniedziałek, 30 stycznia o godz. б30 

Wiecz. odbyło się zebranie Rady Miejskiej, które 
zagaił przewodniczący p. dr. Kuliński. Po od­
czytaniu porządku obrad nastąpił w sprawie u- 
chwalenia budżetu 1928/29 referat, w którym prze­
wodniczący szczegółowo wyjaśnił poszczególne 
pozycje budżetu. W  dyskusji nad budżetem za­
brał głos p. Gramse w sprawie podatku docho­
dowego, wspominając, iż budżet został przez spe­
cjalną komisję dokładnie zbadany i wykazuje zu­
pełną zgodność, prosi członków Rady Miejskiej 
o zatwierdzenie tegoż.

Następnie zabrał głos burmistrz p. Kuch- 
czyński, prosząc o zatwierdzenie dodatkowej pod­
wyżki 15% na uposażenie dla urzędników miej­
skich, która z polecenia Województwa ma wy­
nosić 25%, gdyż 10°/„ już zostało w budżecie 
podane.

Co do tej podwyżki odezwały się sprzeciwy 
na które p. burmistrz dał szczegółowe wyjaśnie­
nie. Poczem referował p. Gramse szczegółowo 
budżet elektrowni miejskiej, p. Wiśniewski, bu­
dżet rzeźni miejskiej.

Po wyczerpującej dyskusji nad budżetem, 
został takowy w głosowaniu w całości akceptowany.

P. Marcinkowski przedstawił sprawę uchwa­
lenia dodatkowego budżetu na rok 1927/28, który 
z powodu nieprzewidzianych wypadków wynosi 
większą sumę, niż uchwalono. Zaznacza jedno­
cześnie, iż nadliczbowa suma zostanie przez do­
chody całkowicie pokryta. Po głosowaniu został 
dodatkowy budżet na rok 1927/28 przyjęty.

Po przeczytaniu protokółu z zebrania przez 
sekretarza p. Cegielskiego, został takowy podpi­
sany przez trzech członków Rady Miejskiej, któ­
rym na imię Franciszek, wszyscjr trzej obchodzili 
dzień poprzednio swe imieniny.

Przebieg obrad był bardzo rzeczowy i spokojny.
Po wyczerpaniu się porządku obrad przewo­

dniczący p. dr. Kuliński zebranie solwował.

Matka Boska Gromniczna
Dziewico Matko! posłuszeństwa wzorze!
Niech nam przypomni gromnic rozbłysk złoty, 
Ze trzeba drogą życia iść w pokorze,
Czy świeci słońce, czy nękają słoty.
Tyś łaski pełna., a ja?  Pani moja,
Tak biedny, słaby jako małe dziecię.
Nie chroni w drodze hartu woli zbroja,
Ni cnót niebieskich zdobi święte kwiecie.
Patrz! o swej mocy naprzód iść nie mogę 
W  przejasną dal, w krainę Twą duchową, 
Więc bądź mą siłą i oddalaj trwogę,
O, prowadź, prowadź, Pani i Królowo!
Gdy Ty z grzesznikiem — będzie jasna droga, 
Choć pokus czar w odmęty wabi zdradnie,
I pójdzie grzesznik, gdzie królestwo Boga,
I z Twą opieką nigdy nie upadnie.

X. Êweryst Nawroicski.

Notowania giełdy płodów
Rolniczych w Poznaniu z dnia 30 stycznia 1928
Cena za 100 kg od zł—do i.\
Żyto .................................................  38,40—39,40
P s z e n ic a ...............................  45,00—46,00
Jęczmień przem iałow y....... 33,00—35,00
Jęczmień b r o w a r o w y ....... 39,50—41,00
O w ie s ....................................  32,50—34,50
Mąka żytnia 65% z wł. stan. . . . 00,00—56,25
Mąka żytnia 70% z wł. stan. . . 00,00—54,75
Mąka pszenna 65°/0 z wł. „ . . . 65,00—69,00
Otręby ż y tn i e ...................... 27,00—28,00
Otręby p s z e n n e ................. 27,00—28,00
R z e p a k ...............................  63,00—70,00
Groch p o l n y ...................... 48,00—53,00
Groch w i k t o r j a ................. 60,00—82,00
Groch F o lgera ...................... 55,00—65,00
Ziemniaki fabryczne 16% . . . . 0,00— 0,00
Siano lu ź n e ....................................... 0,00— 5,50

Hi

Notowania giełdy
Bank polski płacił dnia 30 stycznia 1928 r.

Dolary am erykańskie.............................. 8.85—8.84
Dolary k a n a d y js k ie .............................. 8.825
Funty a n g ie l s k ie ................................... 43.244
Franki szw a jc a rsk ie .............................  170.908
Franki fran c u sk ie ................................... 34.891
Franki b e lg i j s k ie ..................................  24.721
Liry w ło sk ie ............................................  47.006
Marki n ie m ie ck ie ........................................ 211.696
Guldeny g d a ń sk ie ................................... 172.754
Guldeny holenderskie.............................  358.033
Korony c ze sk ie ......................................   26.298
Szylingi a u s t r j a c k ie .............................. 125.12

WESOŁY KĄCIK

W ogrodzie
Ojciec: A wy co tam, łobuzy, robicie ua gruszce?
Józiek: A to Wojtek, tatulu, wlazł i rwie gruszki! 
Ojciec: A ty tam po co?
Józiek: .Ja, tatusiu, wlazłem, żeby mu powiedzieć, żeby 

tego nie robił...

Niniejszem donoszę Szanownej Publiczności miasta Wągrowca i okolicy, 
że z dniem 1 stycznia br. przeniosłem mój interes z ulicy Klasztornej nr. 32

n a  u licą  P o z n a ń s k ą  nr. 2 2
(w domu p. Burzyńskiego).

Pozwalam sobie uprzejmie zaznaczyć, że staraniem mojem będzie Szanowną 
Publiczność tak, jak dotychczas jaknajzupełniej zadowolić i proszę o łaskawe 
poparcie nadal mego przedsiębiorstwa.

Z poważaniem

A ntoni D rzew ieck i
m i s t r z  p i e k a r s k i

4 Wągrowiec, ul. Poznańska 22

KSuierzyski

Kupuję każdą ilość

Osiadłem w Wągrowcu

jako adwokat
Stanisław Wrzyszczyński

adwokat
ulica Kolejowa 13 Telefon 246.

N. GÓRECKI GOŁAŃCZ
SKŁAD PAPIERU, ARTYKUŁÓW GALANTE­

RYJNYCH I DEWOCJONALJI, WSZELKIE 
KSIĄŻKI I ARTYKUŁY SZKOLNE, 

WALIZY, TOREBKI DAMSKIE, 
PORTFELE, TEKI, PLECAKI 

SZKOLNE, GROMNICE,
ŚWIECZKI I T. D.

Szklarnia i oprawa obrazów.
1

EÏÏTERÂLSOL
je s t jedynym  najskuteczniejszym  środkiem  przeciw ko kolce 
u koni, w ypróbow anym  i uznanym  jako tak i p rzez S tację Do­
św iadczalną p rzy  W ielkopolskiej Izb ie Rolniczej. C ena za 
1 bu te lkę w raz z sposobem  użycia w yłącznie opakow ania 
i przesyłki z ł 6 ,— za zaliczeniem  pocztowem . 130

Lahoratirjnm Chemiczna L.Rządkowski, Poznań, Śniadeckich 32 a
Prócz tego polecam lekarstwa na wszelkie choroby u koni i zwierząt domowych.

Sekretarz
około 11 let praktyki biurowej, obe­
znany w sprawach gminnych i admi- 
nistr. i sąd., samotny, przyjmie posadę 
w mieście lub na wsi. Wymagania 
skromne. — Łaskawe of. do admin. 
Głosu Wąg rowieck. pod „Sekretarz“,

Nakaz płatniczy 
świad. szkolne

do nabycia

w Drukarni

I  Kubanka w i t o o r a .
Drukiem i nakładem W . Kubanka w  Wągrowcu. Redaktor odpowiedzialny W ojciech Kubanek, Wągrowiec.


